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Nazwa i desygnat w zmieniającej się
rzeczywistości wiejskiej

Nazwa i desygnat są ze sobą ściśle zespolone i funkcjonują w myśl za-
sady, że „każdemu wyrazowi odpowiada jakiś fragment rzeczywistości da-
jący się wyodrębnić z jej ogólnego tła” (Doroszewski 1958: I, XXVII). Jest
to widoczne zarówno w realnej rzeczywistości, jak i w świadomości języ-
kowej mówiących, w której oba elementy tworzą zwartą i jednolitą całość,
nierozerwalną znaczeniowo i funkcjonalnie. Nazywanie jako oswajanie rze-
czywistości i oznaczanie kręgu własnego, a zatem przyjaznego i potrzebnego
człowiekowi, sprowadza się bowiem z jednej strony do określenia wzajem-
nej relacji nazwy i desygnatu, z drugiej wskazania funkcji i miejsca słów
w systemie językowym mieszkańców wsi. W obliczu współczesnych zmian
cywilizacyjnych, kulturowych i obyczajowych przekształca się jednak rze-
czywistość wiejska, w tym sposób jej postrzegania i interpretowania, a także
stosunek nazwy do desygnatu.

W przypadku dawnej społeczności wiejskiej, zwykle postrzeganej przez
pryzmat gwary, słowa – pozostające w ścisłej korelacji z nazywanymi przez
nie desygnatami – pełniły nie tylko funkcję identyfikacji i nazywania, ale
też interpretowania otaczającej rzeczywistości ze ściśle określonym miejscem
typowo wiejskich desygnatów, przydatnych użytecznie i ważnych społecz-
nie. Zmiany zachodzące we współczesnej wsi z jednej strony wyelimino-
wały wiele dawnych elementów z codziennego użycia, spychając ich funk-
cjonowanie do przeszłości, z drugiej – weszły desygnaty nowe, a wraz
z nimi pojawiły się nowe nazwy. Poza zasięgiem obu grup pozostały jed-
nak nazwy i desygnaty, łączące przeszłość i współczesność, bez obecności
których proces komunikacji wiejskiej nie mógłby istnieć, bo – jak twier-
dzą mieszkańcy wsi – drzwi w stodole nie można nazwać tak samo jak drzwi
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w domu 1, bo jest to inny desygnat potrzebujący też innego określenia, które
oddaje jego istotę. Ponadto, mimo przekształceń w sferze zewnętrznego
obrazu współczesnej wsi, ciągle jeszcze potrzebne jest słownictwo gwa-
rowe o ograniczonym zasięgu regionalnym, bez obecności którego niemożli-
wym jest nazwanie wielu elementów otaczającego świata. Są ponadto de-
sygnaty i ich nazwy funkcjonujące w rzeczywistości mentalnej, przywo-
ływanej we wspomnieniach, odwołaniach do przeszłości, i ta grupa jest
także istotna w konstruowaniu językowego obrazu wiejskiej rzeczywistości
językowej.

Biorąc pod uwagę powyższe rozważania, możemy zatem wskazać nie
tylko na wyraźną łączliwość nazwy i desygnatu, ale także na ich zmienność
w czasie i przestrzeni, w tym ścisłe umiejscowienie w dawnej rzeczywistości
obyczajowej i kulturowej, np.:

Wierzeje to tak z gwary jeszcze drzwi w dawny studole, no i tera so wierzeje
w studole, ale studoły już prawie sie nie używa do tego, co dawno, bo ni ma snop-
ków, ni ma słumy, siana, tera wszystko nowocześnie, kombajnem, ale studoła jest
i wierzeje so, no bo czym to zastąpi. Wierzeje to wierzeje i tyle (okolice Radzynia
Podlaskiego).

Podobnie dach słomiany, jako desygnat typowo wiejski i sytuowany
w przeszłości, jest objaśniany z przywołaniem poszczególnych elementów
pokrycia, a nawet z odwołaniem do konkretnego domu, gdzie jeszcze do
niedawna był taki dach:

Dachy byli słumiane, strzechy sie nazywali, to kryli kiczkami, byli kiczki i strze-
szaki, no i to z tego take strzeche rubili, inszych dachów ni było. A tu nidaleko jeszcze
parenaście lat tymu to była chałupa i ta strzecha była, bidne takie te ludzie byli, to
i dachu niczym inszym ni mieli za co pokryć, a na strzeche to słuma wystarczy (dal-
sza część wypowiedzi dotyczy szczegółowego opisu przygotowania kiczek
i strzeszaków i sposobu układania ich na dachu) – (okolice Zamościa).

W odniesieniu do rzeczywistości wiejskiej możemy mówić o kilku ty-
pach relacji zachodzących między nazwą a desygnatem.

I. Relacja pierwsza dotyczy desygnatów typowo wiejskich. Nazwa
współgra z desygnatem, wszechstronnie go charakteryzuje – zachowana jest
stałość desygnatu i użyteczność funkcjonalna nazwy (jest znana, używana,
rozumiana, interpretowana, a wreszcie sama interpretuje otaczający świat

1 Przykładowe wypowiedzi, przywołane w tym miejscu i w dalszej części artykułu, pocho-
dzą od mieszkańców wsi Polski środkowo-wschodniej i są efektem moich eksploracji tereno-
wych w latach 1989–2014. Zostały zapisane ortograficznie, ale z uwzględnieniem właściwości
fonetycznych, morfologicznych, leksykalnych i składniowych, typowych dla mowy najstarszych
(ponad 70-letnich) mieszkańców wsi regionu lubelskiego.
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przez przywołanie określonego desygnatu). Porównajmy np. nazwy ‘drew-
nianego naczynia służącego do wyrobu masła’ (Pelcowa 2001a: mapa 78),
które są motywowane czynnością robienia masła (bijanka, bijanica, tłuczka,
masłobojka) i masłem jako produktem, który powstaje w wyniku tej czynności
(maśniczka, maśnica, maselnica, maślanica). Podobne zespolenie nazwy i desy-
gnatu możemy dostrzec na przykład przy charakterystyce ‘glinianej miski
do ucierania maku’ (Pelcowa 2001a: mapa 82), z określeniami makutra, ma-
kownica, makortyt – od maku jako obiektu czynności, wierciocha i wiertacha –
od wykonywanej czynności, donica, miska, miska siwa – od rodzaju i typu na-
czynia, a także ‘płachty zawieszonej w polu na czterech kijach, zastępującej
kołyskę’ (Pelcowa 2001a: mapa 53) z określeniami motywowanymi nazwami
zwierząt na zasadzie podobieństwa działania (kobyła, kobyłka, kobylica, koń,
koza, kozioł), czynnością huśtania się (kołyska, kojda, koliba, kolibka, kolebajka,
kolebak, bujawka, bujda, huśtawka) lub kształtem urządzenia (trójnog, stojak,
uwiązak).

Ponadto każdy desygnat, podobnie jak i jego nazwa, jest zinterpreto-
wany i osadzony w kontekście kulturowym, obyczajowym, wierzeniowym,
gdyż „wyodrębnia się z rzeczywistości nie jako izolowana rzecz, ale jako
element pozostający w określonych związkach z innymi fragmentami tejże
rzeczywistości” (Doroszewski 1962: 142), np.:

Kutia to tak można wytłumaczyć, to sie robi jo, bierze sie mak, miód, pszenice,
całe ziarka, i te pszenice sie w stępie rozetrze, doda sie mak, miód, to sie razem
skucia, tak zetrze w dunicy czy tam w czym innym, (...) bo kutie to sie robiło tak: to
je miód, bo miód to słodycz, no to żeby słodko było wszystkim bez cały rok, ale jeszcze
mak, pszenica i tam insze, a miód to też stąd, że to miłość boska, symbol obfitości,
wiecznej szczęśliwości, a mak to płodność i urodzaj, pszenica to dar życia, bogactwo,
urodzaj na zboże, bo to przecież od Boga wszystko dane, takie dary boskie (...) i to
taka tradycyjna potrawa je, bo kuti nie można tak pu prostu se ugotować, to sie
tylko robi na wilije, bo to ważna putrawa, to można powiedzić symbol jest (okolice
Hrubieszowa);

Polywanica, tryfusek to tak downo jak pralka dzisioj, bo downo pralków nie
było, a było naczynie takie kręgłe na trzech nogach stoła, tu z boku dziura była,
dziure zatkali tam czym, szmat nałożuł, ług z popiołu zrubili, posypali tym łu-
giem i wodo gorąco przeliwali. Tak pare razy, potem dziure odetkoł, woda wyleciała
i znów kilka razy to samo, jaż woda czyściutko była, i te szmaty zrubili sie bilut-
kie. A potem baby brali na plecy te pranie, do rzyki i łupali kijunko aż furczało
(okolice Kraśnika);

Chleb upieczony rzucało sie dzieś, no do dzieży, wodo sie zalewało i kwas taki
sie robił. I na tym kwasie chleb sie ruzczyniało. I późnij sie miesiło te. Ruzczyni
sie chleb, przez noc rośnie, a rano zamiesisz i narośnie. W blachi kładziesz, w piecu
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palisz i już. Nazywali kupańki czy noczówki, to już to wszystko jedno, (...) to tam
wyrabiali ciasto. Węgiel musiał być wyciągnięty, musiała być kuciuba. Inne kogo
stać to blaszane mieli, a inne drewniane kuciube mieli. I wygarnąć wszędzie. Tutaj
przy tym, o tu przy wejściu, jak wkłada sie du pieca to sie część węgla sypie pud
płyte, a trochi węgla zustawia sie, i zakrywa sie to zatułko, blacho tako, i tak żeby
sie chleb zarumienił. A piec to palili drzewem. Musiało być na chleb przeważnie
ulszynowe drzewo, i susnowe było, a susnowe gorzyj, bardzij ulszynowe. (...) zależy
toż jaki chleb, chleb razowy, no to razowy chleb taki gruby, to trzymali tak wię-
cej, prawie do dwóch godzin, a już jak o z młyna to trzymali tak gudzine. Tupiero
jak spojrzysz, że zarumienione..., i żeb za dużo duchu nie wpuścić, to jak sie chleb
piecze, wstawia sie w piec, to sie zamyka drzwi na zaszczypke, żeby nikt ni wcho-
dził zanim sie włoży chleb, bo sie ni zapiecze. To już taka była tradycja (okolice
Białej Podlaskiej);

Kiedyś to wy żniwa koso kusili, taki kosiarz kosił, a baba podbieraczka szła za
koso i brała na gaści, rubiła takie powrósło i wiązała. A potem w dziesiątki składali,
chochołem nakrywali. Taki rozczapirzuny snopek na wirzch to chochoł sie nazywał
(okolice Szczebrzeszyna);

Dożynki to w korowodzie wszystkie zawody i przeważnie rolnictwo, konie cią-
gneły brony, siewnik, szli młockarze z cepami, grabie nieśli na plecach, przebrani
w stroje. Tam mieli słomiane kapelusze, podpasani jakimiś przewrósłami. No bardzo
ten korowód wyglądał tak. Oczywiście zasiadał ksiądz, zasiadała elita ówczesna, ho-
rodyszcza, sołtys, no i tam inne osobistości, nauczyciele. A późnij zabawa ludowa,
muzyka ta, wszyscy sie bawili, cieszyli (okolice Włodawy).

Naświetlony stabilny obraz współgrania desygnatu i nazwy, wyczerpu-
jąco go charakteryzującej, jest istotą dawnej rzeczywistości wiejskiej – już
przemijającej, ale obecnej we współczesnej wsi i chętnie przywoływanej przez
osoby starszego pokolenia. Jest to jednak obraz wiejskiego świata zanikają-
cego i zmieniającego się w wyniku przemian cywilizacyjnych, a także spo-
łecznych, kulturowych, obyczajowych.

II. Wiadomo, że nazwa jest uzależniona od desygnatu, który zanika,
zmienia kształt i przeznaczenie, przeistacza się, zyskuje nowy wymiar se-
mantyczny, a tym samym nowe formy nazywania. Mamy w tym wypadku
wyraźną zależność nazwy od desygnatu, bo od niego zależy – czy na-
zwa pozostanie, czy będzie używana i wartościowana pozytywnie lub ne-
gatywnie, np.:

A po co pytać o stary wóz, komu ten szynkiel czy kabzla potrzebne, jak my
mamy nowoczesne auta (okolice Krasnegostawu);

Tu ni ma ciemnoty, to o strzesze ani o kiczakach nie bedziem mówić, to już nie
dzisiejsze czasy, bo wszystko dachy z blachi lub ternitem kryte (okolice Hrubie-
szowa).
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W tej sytuacji nazwa i desygnat rozchodzą się, chociaż nazwa często
jeszcze długo istnieje w biernym zasobie leksykalnym i jest przywoływana
(razem z desygnatem) w momencie potrzeby mówienia o przeszłości. Jej lo-
kalizacja jest jednak (podobnie jak i desygnatu) w obrazie wsi swojskim dla
osób, od których odziedziczyliśmy informacje, a nie dla mówiącego, który
odcina się od przeszłości, wskazując swoich przodków jako twórców prze-
kazu. Dotyczy to np. desygnatów i nazw z zakresu dawnej wiejskiej techniki,
budownictwa, pokarmów, np.:

Kulasze gotowali, no to brało sie mąke, kartofle i na wode sie kuciało jaż sie
zgęsła, tak sie utarło, potem sie krosiło tam słunino czy śmitano, jak tam łu kogo, co
było, a i co chto lubiał, ale to dawne, ni nasze czasy, a dziś nicht by kulaszy nie jad
(okolice Zamościa);

Mówili, że zostawiało sie wereja. Wereja to po chachłacku zostawiało sie kępke
zboża, upliło sie czyściutko, zakręcało sie kłosy, kwiatki sie wyciągało i te kłosy na
kępce byli, te kłosy sie wykruszało, przygrabiało sie rękami, żeby ono poschodziło, bo
mówili, że święty Eliasz przyjdzie konie paść, jak bedzie grzmiało te konie zjadały te
wereje. Stawiało sie dużo gałąź koło niej, duże piękne kwiaty koło niej sie obkręcało
i sie śpiewało, dożali żyta i jarki, oj daj nam panie gorzałki, dożali żyta teho dnia,
jedź po muzyke do Kodnia. Te pieśni to tak po chachłacku, i wyciągali piękny kłosy
ze snopa i obkładali te wereja i zawsze kręcili, bo pięknie żyto sie urodzi. Który był
gospodarzem tak gdzie młócili, złapali go i powłóczyli go po tej werei, żeby on za-
bronował, to ładne żyto bedzie. Jarzębine wsadzali, żeby żyto było piękne, takie jak
czerwona jarzębina, a jak ktoś nie wyżoł, to śpiewali po chachłacku, nasz Ignac zo-
stawił żyto na niby, niby to drugie zboże, drugi zbiór (Pelcowa 2012: 323 – okolice
Białej Podlaskiej);

Dawno, jeszcze tak dawno, to na dole to piekło sie miodownik taki już. Szklanke
miodu i tam sześć jajek i szklanke cukru i wyszed taki miodownik duży i dawali, zaraz
po ślubie te dole rozdawali. Szła druhna z talerzem i każdemu kawałeczek tej doli
dała. I tam czy ta dola dobra była czy słodka, czy jaka, takie już były i przyśpiewki
albo że jeszcze raz ty doli, bo jeszcze nie skosztowali i tak sie zaczynało to wesele.
Potem już orkiestra grała sama taka na tych trąbach, ni tak jak dzisiaj (okolice
Biłgoraja);

Takie byli jak łamaczka, ale z dwoma przedziałami w środku, ło tak łamaczka
w środku, ło ma tylko jedno i drugo sie przyciska a to taka, że w środku jeszcze
ma dwa, jeszcze sie lepi wykrusza. Dziś tego nie uświadczy, bo po co, to nie jest
potrzebne nikomu (okolice Włodawy).

III. Desygnat zanika, ale nazwa pozostaje, bo odnosi się do różnych ele-
mentów otaczającego świata, zróżnicowanych społecznie i kulturowo, w tym
do gwary i języka ogólnopolskiego, np. koza ma kilka znaczeń gwarowych:
‘płachta zawieszona na czterech kijach, zastępująca kołyskę’ – ‘ostatni po-
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kos zboża’ – ‘kłosy zboża nieskoszone przez nieuwagę kosiarza’ – kępka
zboża zostawiona po żniwach na polu, przybrana kwiatami’ – ‘dawna siecz-
karnia ręczna na kosę’ – ‘warkocz’ – ‘areszt’ – ‘młoda dziewczyna’ i jedno
ogólnopolskie: ‘zwierzę domowe’ (por. Pelcowa 2012: 148–151). Podobnie wa-
łek: gwarowe ‘tłuczek do ziemniaków’ – ‘poprzeczna belka grabi, w której
tkwią zęby’ – ‘poprzeczna belka łącząca stramy płóz w saniach’ – ‘drążek
łączący podgięte do góry końce płóz w saniach’ – ‘wał zgrabionego siana
na łące’, ogólnopolskie ‘przedmiot walcowatego kształtu, o różnym przezna-
czeniu, służący najczęściej do nawijania lub rozpłaszczania, wygładzania cze-
goś’; lisy: gwarowe ‘gąsienice na liściach kapusty’ – ‘mróz na szybie w oknie’,
ogólnopolskie ‘zwierzęta leśne’.

IV. Przemiany kulturowo-cywilizacyjne ostatnich lat niosą ze sobą do-
datkowe uwarunkowania związane z chronologią nazw i desygnatów. Pro-
wadzi to często do rywalizacji między przeszłością i współczesnością, która
dokonuje się nie tylko przez zanik wielu desygnatów, ale także zmian znacze-
niowych wyrazów i przeniesieniem zarówno dawnej nazwy na inny, nowy
i współczesny przedmiot, jak i współczesnej na desygnat dawny, np.:

Tera kuchni ni ma, nicht drewnem, węglem ni pali, tera wszystko na gaz, cztery
fajerki i blacha taka i to cała nowoczesna kuchnia, mówi sie kuchenka gazowa (okolice
Zamościa);

Tera więcy takich udziwnień ludzie majo, kapy na ten przykład to tera to już
takie wymyślne więcy, a to długie takie, a to ruła jakby, a to w kulorze, a kiedyś
to kapa była z kaflów tak samo jak piec, i jak taki niby dach wyglądała (okolice
Biłgoraja);

Domy byli insze, drewniane, jedna wielgo chałupa i jak sie z dworu wchodziło
to był przedpokój, w chałupie jeszcze była pudłoga z desków, ale już tyn przedpokój
to prosto zimia ubito i tyle, i to tako siń ta, przedpokój był (okolice Lublina);

Kiedyś też byli te dyskoteki, młodzież z cały okolicy szła. Jak naszła subota
to ja wytańcowała sie za cały tydzień, takie same byli te dyskoteki jak tera, z mu-
zyko, tam ze dwa grajki, skrzypki i harmonia, czasem na karnecie grał, i dyskoteka,
muzyka taka na całego, bo te zacofane więcy, starsze takie to muzyka mówili (oko-
lice Zamościa);

Jak mogło być inacy, do prania to ino pralka, bo prali tak, jak i dziś, w pralce
prali, takie na trzech nogach, we dnie z dziuro i takie to było pranie w ty pralce.
A jak sie nazywało, przecież tylko pralka jak i tero, pralka na trzech nogach do
zolynia szmatów. Ja jesce w taki pralce prała (okolice Janowa Lubelskiego).

V. Wraz ze zmianami cywilizacyjnymi wchodzą też nowe wyrazy, do
tej pory nieznane, łączone z elementami rzeczywistości niewiejskiej, obce
kulturowo, niezrozumiałe etymologicznie, ale przejmowane jako efekt nowej
strategii komunikacyjnej, np.:
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Tu putrzebna je intrastruktura, to by ożywiło teren wiejski (okolice Lublina);
Gminnie potrzebno jest restrukturyzacja, czegoś nowego, co by stratygiczne

było, co by dało prace (okolice Kraśnika);
Teraz wieś inna, nowoczesna, so duże biznesy (okolice Opola Lubelskiego);
Ja nawet lubie te bałabany (‘banany’), bo kiedyś to tego ni było, a tera w każdym

sklepie su (okolice Puław);
Tera ważne to, co ma wartość rynkowe, a po zawodówce jako fachowiec zdybie

prace od razu (okolice Bychawy).
Wejście nowych desygnatów i ich nazw sprzyja ustaleniu nowych me-

chanizmów nazewniczych podporządkowanych regułom nowoczesności, np.:
Jeszcze pójde kserówke zrobie, bo tyle przepisuwać to głupota, ksero sie zrobi

i już, dziś nicht tak nie pisze jak dawni (okolice Zamościa);
a na pytanie o żniwa słyszymy odpowiedź:
A żniwa to stare, ja tam to nic nie wim, o moje babka jeszcze, to by wiedzieli,

teraz to nikt ło żniwach nie słyszał, kombajnowanie idzie (okolice Tomaszowa
Lubelskiego).

VI. Desygnat nadal istnieje, ale nazwa zanika, bo jest inny odpowiednik
ogólnopolski, albo nie ma potrzeby lub chęci nazywania (np. przez ludzi
młodych), a także nazwa jest jedną z wielu i podlega wartościowaniu, wcho-
dząc w relacje z językiem ogólnym. I tak:

1) nazwa gwarowa jest wypierana przez nazwę ogólnopolską:
To była zezula, ale teraz nikt tak nie powie, tera kukułka (okolice Zamościa);
Skamra i skamra była, a tera już normalnie komar skamre zastąpił, skamra nicht

ni powi (okolice Kraśnika);
Dryga czy galareta to jest to samo, ale stare dawno to dryga mówili, a młode

to już galareta mówio, po naszemu to dryga więcy, ale wypada mówić już tak po
dzisiejszemu i nowocześnie, no to jest galareta, ale to jest to samo, ta sama potrawa,
tak samo sie robi, tylko że nazywa sie inaczy (okolice Bychawy);

2) nazwa gwarowa (w wyniku negatywnego wartościowania) jest wypie-
rana przez inne określenia gwarowe, regionalne, lub tylko funkcjonuje
w opozycji dawny – współczesny z odniesieniem do przeszłości, np. kie-
dyś tak – teraz tak:
jama to po starymu, tera u nas nowocześnie, dół sie przyjon (okolice Zamo-

ścia);
Kiedyś to śpadel, ale to przecież ładni rydel, tera rydel, rydlem sie kopie w ogro-

dzie, a dawno to śpadel i tyle (okolice Lublina);
Świniucha stare mówili, paskudnie, a i ja sama nie widziała, że to łuboda,

dopiro nidawno ja sie dowiedziała, że to łuboda sie nazywa, a tu świniucha, że to
niby świniam rwio, no to świniucha, a to łuboda. Tera już łuboda i łu nas (okolice
Hrubieszowa);
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Dawno zapirali drzwi, a na klucz to zasuwali, a tera zamykamy, zaprzyć czy
nasunąć już tera nie pasuje (okolice Zamościa);

3) nazwa gwarowa jest nieużywana, a w jej miejsce wchodzi nazwa ogól-
nopolska albo nazwa ogólnie identyfikująca desygnat, np. przy okre-
śleniu ‘zwierząt domowych’ (Pelcowa 2001a: mapa 39) zamiast czterech
nazw: lewentarz, dobytek, chudoba, stworzenie pojawia się tylko ogólno-
polska inwentarz lub ogólnie zwierzęta. Podobnie ‘nać marchwi’ nazy-
wana dawniej w gwarach regionu lubelskiego marchwiną, marchwianą na-
cią, marchwianką, marchwiniem, marchwinami, hyczami, hyczkami, hyczyną,
hyczyniem, hyczkowiniem, chmieliną, chmieliniem, naciną, maciną i nacią
(Pelcowa 2001a: mapa 21) jest określana jako zielone liście czy takie coś
zielonego.
W wypadku desygnatu należącego do kręgu ogólnego może z kolei za-

chodzić świadomość istnienia wariantywności nazewniczej, ale bez łączenia
z gwarą, np.:

Kukawka abo kukułka, to jest to samo, taki ptak i tyle, a jak może być inaczy
(okolice Parczewa);

Kamienice były i so, to o czym tu mówić, każdyn powi kaminica (okolice
Janowa Lubelskiego);

Często mamy wyraźny sygnał wskazujący na odniesienie wypowiedzi
do przeszłości:

A wode to brali z krynicy, a co to było, to z zimi tak woda wybijała, ale nie
wszędzie tylko w niktórych miejscach, dzieś na zgórkach, w wąwozach (okolice
Chełma);
lub do współczesności:

Jak to skąd wode brali, a z kranu, tylko z kranu, w kranie woda jest i była,
zawsze tak było, no bo jak inaczy (okolice Lublina).

Inne przykłady potwierdzają ubożenie zasobu leksykalnego mieszkań-
ców wsi i ograniczenia nazewnicze, z zanikaniem określeń dawnych przy
ciągle istniejących i czynnych desygnatach, np. przy ‘galarecie z nóżek’ (Pel-
cowa 2001a: mapa 95) i ‘źrenicy oka’ (Pelcowa 2001a: mapa 1) z wielości
nazw na terenie regionu lubelskiego (przy galarecie – 20: galareta, galareta,
dryga, drygi, drygla, drygle, drygolina, drygieliny, zimne nogi, zimne nóżki, zsiadłe
nogi, trząska, trzęsionka, trzęsawa, trzęsawica, kwaszeniny, studzienina, wystudzie-
nina, studzielina, studzieniec; przy źrenicy – 11: źrenica, żrenica, źronko, panienka,
człowieczek, człowieczko, lalka, laleczka, patronka, patrzączka, gałka) w zasobie lek-
sykalnym pozostają tylko galareta, zimne nóżki i źrenica, ale bez wgłębiania
się w motywacje onomazjologiczne. Brakuje udzielenia odpowiedzi na pyta-
nia: skąd to się wzięło?, po co?, dlaczego?, kto używa?, do czego służy?,
jaką pełni funkcję wśród innych nazw?, a także: jak wygląda desygnat?,
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jak jest zbudowany?, jakie ma zastosowanie? Pozostaje nazwa ogólnopol-
ska, a zanikają nie tylko dawne nazwy gwarowe, tworzące zwarte i kom-
plementarne względem siebie kompleksy terytorialne, ale też giną moty-
wacje kulturowo-obyczajowe, warunkujące użycie danej nazwy. Mamy przy
tym często odżegnywanie się od dawnej wiejskiej przeszłości i wyzbywa-
nie się tego, co dawne i nieużyteczne w nowej cywilizacyjnie ulepszonej
rzeczywistości.

VII. We współczesnej wsi obserwujemy ponadto zachowanie pewnych
fragmentów przeszłości w formie niezmienionej nazewniczo, ale z wyraź-
nie zarysowaną wariantywnością funkcjonalną. W zależności od sytuacji ko-
munikacyjnej dla nazwania pewnej grupy desygnatów funkcjonują różne
nazwy gwarowe, bo nie ma odpowiednika ogólnopolskiego, np. wierzeje,
brama, wrota ‘drzwi w stodole’, klepisko, boisko, bojowisko, tok i gumno ‘posadzka
w stodole’:

Wrota zamykali takim rublem, tak mówio, ale po mojemu, jak ja mówie to brama
jest, no wrota i brama w stodole (okolice Chełma);

Snopków ni ma, ale stodoła jeszcze stoi, bo na bojowisku sie różne te maszyny
stawio, no nie na bojowisku, a na klepisku, bo bojowisko to więcy takie stare mówio,
my już klepisko czy boisko (okolice Biłgoraja).

VIII. Inną relację obserwujemy przy rywalizacji co najmniej dwóch nazw
na jeden desygnat, zróżnicowanych sytuacyjnie, w tym jednej ogólnopolskiej.
Są one używane wymiennie lub ze wskazaniem na jedno ze słów, warto-
ściowane wyżej i uważane za poprawne oraz właściwe w danej sytuacji,
np. X w kręgu rodzinnym używa nazw baniak ‘żeliwny garnek do goto-
wania’, bździuchy ‘kwiaty ogrodowe, Tagetes’, ale w rozmowie oficjalnej –
garnek//garczek i aksamitka.

We wszystkich przywołanych relacjach istotne znaczenie ma świado-
mość językowa, kompetencja językowa i kompetencja komunikacyjna mó-
wiących oraz aspekt pragmatyczny, czyli działanie i zachowanie językowe
mieszkańców wsi w odniesieniu do konkretnych desygnatów, np. z zakresu
realiów codziennego życia, sprzętów domowych, pracy na roli itp. mamy
słownictwo bierne i czynne, nowe i stare desygnaty typowo wiejskie, a także
desygnaty i nazwy wartościowane pozytywnie lub negatywnie. Ponadto, oso-
bom najstarszych często nazwa ogólnopolska służy wyłącznie do objaśnienia
użytej przez siebie nazwy gwarowej, co pozwala wyraźnie zarysować miej-
sce nazwy i desygnatu w przestrzeni wiejskiej i umiejscowić je w szerszym
kontekście społecznym, obyczajowym i kulturowym, np.:

Tera galareta, a z dawna jeszcze to dryga, bo to z dawien dawna u starych
jeszcze ta dryga została, po staremu tak jeszcze (...) dryga to stąd sie tak nazywa, że
ona jak sie patrzy to tak dryga, no tak trzęsie sie, bo to zgęśnie sie, ale nie tak całkiem
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ino tak troche i takie drygające ono jest, a galareta to skąd ta nazwa sie wzina to nie
powim, tak zaczeni mówić to i ja tak mówie, ale czego to jest tak nazwane i skąd
przyszło to nie wim (okolice Szczebrzeszyna);

Wierzeje to su w studole, to jakby tu powiedzić, tak jak jest studoła to klepisko,
tam zapole, zapulnica ta, a potem trza to zaprzyć przecież, no to na takich bigunach
osadzone su wierzeje, do zamykania, bo tak jak w domu su dźwi, to w studole
wierzeje, tylko trocha szyrsze i większe, bo to studoła. Dom to co innego, a stodoła
co innego (okolice Łukowa);

Soroczka no to koszula inaczy. Soroczka to stąd, że czterdzieści prac trzeba
było wykonać, żeby zrobić koszule. Czterdzieści prac. Tak, najpierw posieje sie len,
potem jego sie (...), no i teraz już koszule szyć, to ile to robót, czterdzieści (okolice
Włodawy);

Do święcenia to wchodził krzan, ot tam obrany korzonek, włożony dzieś tam
w kiełbase czy powiedzmy w jajko. I co to oznaczało, ano to, że krzan pierszy pusz-
cza liście po zimie, budzi sie do życia tak, jak to zmartwystanie Chrystusa. To taka
ruślina, co piersza pokazuje życie. Po naszymu to krzan sie nazywa (okolice Kra-
snegostawu);

Jajka sie malowało, i takimi pisakami zrobionymi z rysika takiego sie pisało
na nich różne wzorki, i stąd ta nazwa pisanki. A wcześni trza było te jajka włożyć
w cybule i gotować, i to wychodził taki brązowy abo żółty taki kolor, zależy ile tam to
w tych łuskach z cybuli sidziało. A jeszcze i w korze orzecha gotowało sie, i w ziołach
różnych, trawe czy młode zboże sie brało i to już zielone było. I to były pisanki na
Wielganoc, bo dawno to pisanki musiały być, tak już było ustanowione (okolice
Zamościa);

Na początku, kiedyś, kiedyś to takie były zolniki, zolnik to sie nazywało, taka
beczka (...) z tym że była na nogach (...) i robiło sie ług, w ługu sie prało bilizne,
pościelowo i usubisto (...). Lało sie do beczki gorąco wode, a paliło sie w kuchni
drzewem i (...) najlepiej było usikowym (...) późnij sie wybierało popiół, przysiwało
sie przez jakiś tam przetak (...) wsypywało sie do takiego specjalnego woreczka (...)
ten popiół i wkładało sie do tego wrzątku do tego zulnika. No prali tak samo jak
dzisiaj w pralce, ale dziś to letko ludziom, a kiedyś to napracowali sie, że strach
(okolice Tomaszowa Lubelskiego).

Dostrzeżenie potrzeby wyjaśniania, a także sposób interpretacji ele-
mentu niezrozumiałego dla rozmówcy spoza kręgu wiejskiego jest dodatko-
wym czynnikiem wzmacniającym ścisłe zespolenie nazwy i desygnatu. Użyt-
kownikami gwary są najczęściej osoby najstarszego pokolenia, które mają
świadomość, że wyrazów dawnych, podobnie jak i desygnatów, obcy środo-
wisko rozmówca może nie znać i nie rozumieć, dlatego starają się dodatkowo
je zinterpretować. Józef Kąś wskazuje na działanie tzw. filtru informacyjnego,
rozumianego jako „widzenie obcego rozmówcy poprzez świadomość jego
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braku znajomości słownictwa gwarowego oraz gotowość informatora do tłu-
maczenia słownictwa gwarowego na ogólnopolskie” (Kąś 1994: 52–53), połą-
czonego z filtrem kulturowym (następstwo wartościowania świata własnego
i obcego) i regulującego stosunek między różnymi kulturowo rozmówcami.
Mówiący w ten sposób sterują zachowaniem językowym odbiorcy, dbając
o zrozumiałość i właściwy przebieg procesu komunikacyjnego, a jednocze-
śnie odcinają się od przeszłości, którą niezmiennie łączą nie tylko z gwarą
jako sposobem wypowiedzi, ale też z zacofaniem cywilizacyjnym wsi, np.:

Szpadel to jest to samo co łopata. Szpadel to kiedyś tak mówili, tak jeszcze
zacofane takie. Tera chto tam szpadla używa, no może czasem tylko, ale to zależy
dzie i u kogo. Tera łopata. Ale to to samo jest, tak samo wygląda, ale teraz u nas
łopata. Może tak jeszcze dzieś tak jak więcy zacofane takie, to szpadel mówio, a i rydel,
sama słyszałam tam za wodo (okolice Lubartowa).

U osób średniego pokolenia, u których wyraźniej zaznacza się świado-
mość językowa, wskazująca na cechy różniące gwarę i język ogólnopolski,
dochodzi do świadomego wyboru nazwy w zależności od sytuacji, rodzaju
rozmówcy czy miejsca rozmowy. Może to jednak prowadzić do zagubienia
i dezorientacji mówiącego, który wychodząc z niesłusznego założenia, że
w gwarze niemal wszystko nazywa się inaczej niż w polszczyźnie ogólnej,
zaczyna zamieniać dotychczas używane nazwy na inne, bez umiejętności
rozdzielenia tego, co gwarowe i ogólnopolskie, np.:

Ja sama myślałam, że to nietopyrz sie mówi, ale to gaca (okolice Biłgoraja);
Kiedyś, dawno jeszcze listonosze chodzili, teraz tak nie powi, teraz jest doręczy-

ciel (okolice Puław);
Po dawnemu tak w gwarze to dach słumiany, ale teraz to mówi sie strzecha

(okolice Parczewa).
Ze stosunkiem nazwy do desygnatu łączy się problem definiowania słów

(por. Bartmiński 1990: 109–127; Bartmiński, Tokarski (red.) 1993; Kąś 1994;
1993: 349–355; Kurek 2003; Pelcowa 2003: 299–310), a także ich wartościowa-
nia, związanego ze stopniem znajomości desygnatu i sposobem postrzegania
go na tle otaczającej rzeczywistości. Dawna polszczyzna wiejska to przede
wszystkim polszczyzna ludowa, u podstaw której leży doświadczenie ży-
ciowe użytkowników języka oraz wszechstronne wpisanie słowa i desygnatu
w strukturę społeczną i obyczajową, łączące wiedzę jednostkową i ogólną.
Należy przy tym pamiętać, że ściśle określone i nazwane mogą być tylko te
elementy, które są znane z bezpośredniego doświadczenia.

„Przy definiowaniu nazw przez ludność wiejską mamy do czynienia
z dwoma kodami językowymi: gwarowym i ogólnopolskim. Jest to więc opis
jednego systemu językowego za pomocą innego systemu – najczęściej gwary
przez język ogólnopolski. Opis taki zawiera fragmenty definicji, przy czym
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bilingwizm z jednej strony utrudnia, ale z drugiej – ułatwia definiowanie
wyrazów. Przy nazwach gwarowych informator sięga do ich ogólnopolskich
odpowiedników, przywołanie których wzmaga wariantywność leksykalną
ujawniającą się szczególnie wyraziście w momencie stykania się przeszłości
z teraźniejszością. Dochodzi wówczas do wtórnego systematyzowania ele-
mentów rzeczywistości pozajęzykowej, wynikającego ze zderzenia się świata
własnego ze światem obcym, reprezentowanym przez język ogólnopolski”
(Pelcowa 2003: 299–310). Ta reinterpretacja świata własnego i zewnętrznego
odbywa się, według Józefa Kąsia (1993: 349–355), na zasadzie przywoływa-
nia określonego pola semantycznego, czyli odniesienia do jednego kręgu
kulturowego (definicja wewnątrzsystemowa) lub też konfrontowania pojęć
działających w obu systemach (gwarowym i ogólnopolskim) i ustalenia ich
tożsamości bądź zróżnicowania (definicja zewnątrzsystemowa). Mamy za-
tem „z jednej strony akcentowanie różnic, z drugiej zaś – dążenie do uogól-
nień i poszukiwanie najistotniejszych wspólnych elementów definicyjnych”
(Kąś 1993: 353).

Łącząc nazwę i desygnat, mieszkańcy wsi (najstarszego pokolenia) two-
rzą językowe obrazy wbudowane w kontekst kulturowo-obyczajowy, ekspo-
nując te cechy desygnatów, które uważają za najważniejsze, a momentem
decydującym jest językowa reakcja na różne właściwości opisywanego desy-
gnatu. Odbywa się to na kilka sposobów 2:

1) odnoszenie nazwy bezpośrednio do desygnatu, z określeniem „to samo
przez to samo”, np.:
drzwi to drzwi, no takie do zapierania;
sutki no to sutki, bo jak inaczy ‘wąskie przejście miedzy budynkami’;
ława to ława ‘mebel długi do siedzenia’;

2) przywołanie hiperonimu, np.:
sarniuk to zwierzę;
chałajda to chwast;
sokora to drzewo;
morkwa to warzywo;

3) odwołanie do nazwy ogólnopolskiej łatwiej identyfikującej desyg-
nat, np.:
ziele to inaczy chwast;
zezula to jest to samo co kukułka;

2 Na problem definiowania i definicji gwarowej zwróciłam uwagę w artykule Definicja w świa-
domości językowej ludności wiejskiej (Pelcowa 2003: 299–310), tutaj wskazuję jedynie na wybrane
elementy definicyjne, które umiejscawiają nazwę i desygnat w dwóch rzeczywistościach – daw-
nej i nowej, rozpatrywanej w świetle uwarunkowań cywilizacyjnych i kulturowych ostatnich lat.
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4) przywołanie synonimu gwarowego, podpartego dodatkowymi informa-
cjami, np.:
tryfus to zolnik jest, taki zolnik do prania, dawno w tym szmaty prali;
wierzeje to inaczy wrota, no jak w domu drzwi, to w stodole so wierzeje, takie
wrota;
kraszanka i pisanka to jedno, no to jest jajko malowane na Wielganoc, mówili
pisanki i mówili kraszanki, jak tam sie powi;

5) budowanie ciągów definicyjnych przy zestawieniu faset i uwzględnie-
niu wszystkich elementów znaczących desygnatu, np. w wypowiedzi
o kukułce mamy informację, że:
jest ptakiem – kuka – mieszka na drzewie – podrzuco innym ptakom jajka
– kuka od wczesnej wiosny do Piotra i Pawła – przemienia się w jastrzębia
– przepowiada przyszłość – pannom wróży zamążpójście – w czasie kukania
trzeba mieć pieniądze – okukanie bez pieniędzy mówi o biedzie – jest podstępna
– podstęp kukułki przekłada się na inne elementy przestrzeni wiejskiej, którym
przypisywana jest ta nazwa – nazywana jest zezulą i kukawką (na podstawie
wypowiedzi z okolic Zamościa);

6) skojarzenie nazwy na zasadzie podobieństwa i styczności (metafora i me-
tonimia), np.:
w pługu to nóż stąd, bo to kraje ziemie, ostre musi być i tnie jak nożem, stąd
i nóż sie nazywa;
czapka mówi sie na dziesiątku zboża, bo to jest nakrycie, no to czapka, przykryje
z góry i nie zmoknie już;
od masła to maśnicka sie nazywo;
komosa, bo tak kumosi sie, to paskudne zielsko, zawali wszystko.
W opisie desygnatu mogą, ale nie muszą, pojawić się wszystkie możliwe

elementy identyfikujące. Najczęściej są to tylko niektóre, czasem najbardziej
diagnostyczne lub też takie, które są najłatwiejsze do uchwycenia, np.:

kot jest szkudny i łapie myszy;
pisanki, bo śmy jich pisali woskiem;
tłuczka, bo w ni tłucze sie masło;
sterownica, bo jest pierwsza, stoi na sterze;
wijka, bo tyn chwast sie owija o inne rośliny.
Analizując materiał leksykalny, można też bez trudu dostrzec różnice

w sposobie nazywania i liczbie nazw na jeden desygnat. Przedmioty wiej-
skie, szczególnie z zakresu kultury materialnej cechuje wielość i różnorod-
ność form odniesienia, z bogactwem synonimicznym i skojarzeniowym. Ten
fakt przekłada się zarówno na liczbę nazw na jeden desygnat, jak i na zróżni-
cowanie regionalne, ze zwartymi kompleksami geograficznymi grupującymi
słownictwo jednorodne terytorialnie, ale zróżnicowane onomazjologicznie.
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Wskazana już wcześniej wielość nazw w przypadku galarety i źrenicy,
jeszcze wyraźniej zaznacza się przy nazwach roślin czy części narzędzi rolni-
czych. Są to bowiem desygnaty wielofunkcyjne pod względem użyteczności
społecznej, co przekłada się na bogactwo leksykalne oddające różne sfery
skojarzeń i zastosowania praktycznego. Prowadzi to do wzajemnego przeni-
kania się nazw wspólnych lub różnych etymologicznie i semantycznie, w wy-
niku czego powstają układy gniazdowe tworzone przez określenia zbieżne
semantycznie, które wzajemnie łączą się i przeplatają.

W odniesieniu do roślin, użytkownicy gwar zwracają uwagę na te cechy
definiujące desygnat, które są najbardziej eksponowane, np. kształt, kolor,
zapach, miejsce występowania czy takie atrybuty, jak ostrość, lepkość, cze-
pliwość, a także właściwości lecznicze i użytkowe oraz odniesienia symbo-
liczne (Kurek 2003: 58–75; Pelcowa 2001b: 99–109; Szcześniak 2001: 159–167;
Tokarski 1993: 340–341; Waniakowa 2012; Zaręba 1960: 15–50). R. Tokarski
(1993: 340–341) twierdzi, że te cechy świata roślin, które dla użytkowników
języka są najistotniejsze, najbardziej „diagnostyczne”, język ujmuje w trzy
podstawowe grupy. Jest to charakterystyka środowiskowa (w tym również
czas kwitnienia jako najbardziej znaczący dla rozwoju rośliny), cechy fizyczne
oraz właściwości użytkowe. Najczęściej podkreślany jest wygląd zewnętrzny
rośliny (w tym właściwości liści, kwiatów i łodyg) oraz jej przeznaczenie,
stosunek do człowieka i znaczenie symboliczne, np. wszystkie nazwy zano-
towane na określenie ‘kwiatów ogrodowych, astrów: Callistephus chinensis’
są związane bezpośrednio z okrągłym kształtem kwiatów (aster, astry, mie-
siączek, krążek), z czasem kwitnienia (jesienne kwiatki) lub ze stosunkiem do
człowieka (np. marcinki, człowieki) 3, z kolei nazwy chwastu ‘drżączka śred-
nia: Briza media’ podkreślają jego delikatność, drżenie na wietrze (drżączka,
trzęsidupki, trzęsicha, trzęsączka, trzęsiączka, tanecznik), a także uwypuklają sko-
jarzenia metaforyczne z płaczącą nad ludźmi Matką Boską (łezki Matki Bo-
ski, Matki Boski łzy, serduszka Matki Boskiej). Podobne motywacje, obejmu-
jące całe serie nazewnicze lub tylko część nazw, spotykamy przy innych
roślinach, np. określenia ‘aksamitki – rośliny ozdobnej ogrodowej: Tage-
tes’ motywowane są zapachem (bździuch, smrodek, smrody, śmierdziel, śmier-
dziele, śmierdziuszki, śmierdziuchy), wyglądem kwiatów (indyczki, indorki, gą-
siory, byczki) oraz fakturą płatków przypominających aksamit (aksamitka). Na-
zwy ‘chwastu polnego – rdestu ptasiego, Polygonum aviculare’ eksponują ce-
chę jego uciążliwości i trudności w usunięciu (rdes, drutowiec), kształtu, w tym

3 Wszystkie nazwy roślin przywołane w tym miejscu i w dalszej części artykułu pochodzą
z archiwum autorki artykułu i są wynikiem badań terenowych w regionie lubelskim.
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rozłożystej i rozciągającej się łodygi (wróble języczki, podróżnik, wężowe ziele)
oraz przeznaczenia rośliny (rdes ptasi, psia trawka, świńska trawa, psia pasza);
przy ‘widłaku, Lycopodium clavatum’ zaznaczony jest kształt łodygi i jej
podobieństwo do innych elementów otaczającego świata (widłak, kołtun, war-
kocznik, wilczy ogon, włóczęga), a przy ‘chwaście – przytulii czepnej: Galium
aparine’ (Pelcowa 2001a: mapa 36) wyeksponowana jest cecha ostrości (to-
rzyca, ostrzyca), łatwości przyczepiania się do innych roślin (lepa, lepka, lepik,
wylep, lepczyca, rzep, rzepik, więzielica, przytulia, czepiec, hapka, koziełek), a także
koloru (złoto, złotucha, złocik, bielica). Z kolei przy ‘cykorii podróżniku: Ci-
chorium intybus’ ważne jest miejsce rośnięcia (cykoria podróżnik, podróżnik,
granicznik) i kształt kwiatostanu (głowacz), a przy ‘glistniku jaskółczym zielu:
Chelidonium maius’ – właściwości łodygi (glistnik), czas kwitnienia (jaskół-
cze ziele), właściwości lecznicze (ziele od brodawek, glistnik) i kolor kwiatów
(złotnik, żółtnica).

Przy nazwach innych desygnatów niezwykle istotne okazują się, obok
wyglądu zewnętrznego, takie właściwości, jak: pełniona funkcja, przezna-
czenie przedmiotu, rodzaj wykonywanej czynności oraz charakter produktu
wyjściowego i końcowego, np. ‘deseczka łączącą pedał z kołem w koło-
wrotku’ nazywana jest w zależności od kształtu (korba, deska, deszczka, łapka,
stopka, łopateczka, kijaneczka, klapka, stojak, noga), od czynności pozornego ko-
łysania się (kiwajka, kiwadło, cyganka, szarpak, szarpaczka, szajbka, śmiga, śmigło,
wodzidło) i od skojarzeń ze zwierzętami (suczka) 4, ‘kożuch na mleku’ (Pel-
cowa 2001a: mapa 85) – od grubej warstwy wierzchniej okrywającej mleko
(kożuch, kożuszek, skóra, skórka, skorupka, baba, babka) oraz tego, co wypływa na
wierzch (kipa, wierzch, pianka, szum, grzybek) i jest poddawane czynności goto-
wania (warzuch), a w leksykalnych wyznacznikach ‘wczesnych ziemniaków’
((Pelcowa 2001a: mapa 24) odbija się zarówno ich pochodzenie (merykany,
amerykany, ameryki), jak i czas dojrzewania (janki, janówki, świętojanki, pośpie-
chy, rychliki, boćki, maciejówki, pierwiostki),

Wiele z przywołanych nazw należy do biernego zasobu leksykalnego
i jest we współczesnej rzeczywistości wiejskiej tylko wspomnieniem prze-
szłości. Często też nie ma możliwości ich uaktywniania, bo brakuje de-
sygnatów, które określały, a także nie ma potrzeby nazywania każdego
fragmentu otaczającego świata, skoro nazywanie nie jest – jak to było
w dawnej wsi – kojarzone z oswajaniem rzeczywistości i zakreślaniem
kręgu swojskości. To prowadzi do rozluźnienia więzi nazwy z desygna-
tem, a w dalszej perspektywie jej braku w systemie językowym kolejnych

4 Materiał z archiwum autorki artykułu.
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pokoleń mieszkańców wsi. Niezależnie od tempa zachodzących zmian, na-
stępuje przejście od nazwy gwarowej do ogólnopolskiej, przy jednoczesnym
zaniku desygnatów lub ich przekształceniach konstrukcyjnych. Przemiany
techniczne i cywilizacyjne powodują zanik nazw gwarowych, związanych
nie tylko z upowszechnianiem się polszczyzny ogólnej, standaryzacją ję-
zyka i tym samym ubożeniem zasobu leksykalnego mieszkańców wsi, ale
też z zanikaniem potrzeby używania nazewnictwa regionalnego w wyniku
przemieszania się i migracji ludności, a także zaniku pewnych kategorii
i grup desygnatów.
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Name and designator in a changing rural reality

Summary

The article deals with a link between a word and its designator as well as their
functioning in a linguistic and cultural system of villagers in the past and nowadays.
The mutual relationship between the two elements is influenced by culture, customs
and civilization. Being aware of modern changes and globalization tendencies, the
author points to a close interdependence between names and designators. She also
discusses their change in time and space. On the basis of her data gathered over
1989–2014 from the Polish villagers of the Lublin region, the author identifies eight
types of relationships between names and their designators.
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